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Monarehya Ansl ryaeka.  —  Ameryka.  —  Francja.  

W ło c hy .  —  Niemce.  —  Prusy.  —  Ro s ja .  —  T u rc ja ,  
śc i  handlowe.

—  Belgia.  —
—  Wiadomo-

M o n a r c l i y a  A u s l r y a c k a .

I&2E e c  55 SBE*ffięsiOWa.
L w « W ,  12. listopada. D n ia '12. listopada 1852 wy­

szedł w c. k. galicyjskiej drukarni rzędowej i został rozdany 
XX X. zeszyt z roku 1852 dziennika rządowego ustaw kra­
jowych dla kraju koronnego Galicy i.

J L w ó w  ,  2 2 .  października.  Jego  Exce l l c»cya  Pan Namiestnik  
nadał s typendyum w kwoci e  rocznych 5 0  złr.  m. k. z fundacj i  S ta w ­
k a , do którego odnosi  się og ło szen i e  a d. 9 .  lutego r. b. 1. 4 5 7 2  
odznaczającemu sie w  s tudyach uczniowi  VIII.  k lasy  w gymnazyum  
KraSowskietn Ludwikowi  B o b e r ,  s i eroc ie  po wieśniaku a obwodu  
Sanockiego .

S p i ła w y  k r a j o w e .
(Żałoba u dworu po księciu I.eucblenberg. — Mianowanie.)

W i e d e ń ,  9.  lretepada. Z na jwyższego  rozkazu przywdzieje  
dwór po święl ćj  pamięci Jego ccsarzcwicz .  Mości  M a.n/m ilianie  
księciu Leuchlenbcr.sJ.im , księciu E ichs t i id t , ża łobę  zacząw szy  od 
8. l i stopada na dwanaście  dni z  odmiana , a mianowicie  przez, p ier­
w sz e  s ze ś ć  do i ,  od 8.  włącznie  do 13.  b. m, g r u b ą ,  potem przez  
ostatn e s ze ś ć  uni, od 14.  włącznie  do 19 .  b. m. cienką ża łobę .

  J e g o  c. k. A p o s t o l s k a  M o ś ć  raczył  najwyższym dekretem
z  dnia 13.  października b. r. nauczyciela w katol ickiem gymnazyum  
w Leobscb i i l z  w Bruskiem Szląsku ,  dr. Antoniego K a h le r t , miano­
wać  rzeczyw i s tym nauczycie l em przy gymnazyum w Czernioweach  z 
tern postanowieniem,  aby mu d yr e k c j ę  l ego  gymnazyum pr owizory ­
cznie  poruczono.  ( W .  %■)

(Stan zdrowia Jego Mości Cesarza Ferdynanda.)
l V i e d e ń ,  9 .  l istopada.  Jego  Mość Cesarz  F e rd y n a n d  za ­

chorował  dnia 2G. z .  m. w  Reichstadt  na febrę,  w ciągu której p o ­
kazała się na drugi  d/.ieu połączona z puchliną i boleścią c z e r w o ­
ność  na lewej nodze.

Dnia 2. b. m. post rzeżono na kos t ce  początek jątrzenia;  dnia 
4.  i 5 .  b. m. uformowały  się wrzody  w  tyle nogi i poniżej kostki?

Ją trzące  się miejsca o tworzono  pomału ,  poczctn się synipto-  
mata zapalenia znacznie  zmniejszyły.  Przegub nogi  je st  wolny  i ru­
ch omy;  wkleśnienia niema żadnego,

Według  ostatnich wiadomości  nastąpiło w idoczne polepszenie  i 
jes t  nadzi eja ,  ż e  dostojny P ac yeo t  wkró tce  wyzdrowiej e .  ( W .  Z . )

(Wiadomości z krajów koronnych.)
I i 3 e r m a i » s t a « l t  •> 2.  l istopada.  Wczora j  obchodzono  urocz y ­

śc i e  rozpoczęc i e  c zynnośc i  tutejszych r. k. w ład z  sądowych.  O dzie­
wiątej  g-od/.ińie przedpołudniem udał  sio Jego  Excelencya a d  Lutni- 
wojskowego  i cywi lnego gubernatora , fc ldmarśzał ck- l ci tnant  l io rd b -  
lo tudz ież  cz łonkowie  nadkomisyi  sądowej ,  a na ich cze le  jeneralny  
prokurator  Fiiger dc Rccldborn  do radnej sal i  c. k. kra jowego  
sądu,  ozdobionej wizerunkiem Jego  c. k.  Apostolskiej  Mości ,  w k tó ­
rej prezydent  krajowego sądu baron l iruckenthal,  tudzi eż  c. k. urzę ­
dnicy Hermansz tadzk iego  kra jowego  i ok ręg ow eg o  sadu zgromadzeni  
byli .  Jeneralny prokurator miał odpowiednią godnośc i  i uroczysto śc i  
tego  aktu przemowę,  W której skreś l i ł  wysok ie  i wznios ł e  znaczenie  
Sędziowskiego  urzędu,  tudzi eż  powinnośc i  sędz i ego  w cywi lnem i kry -  
minalnem postępowaniu.

Poczem Jego Exce l eucya pan fe ldmarszał ek- l cjtnant  B ordolo  
p rzemów i ł  z e  względu na mowę  jcneralnego prokuratora kilka uro ­
czys tych s ł ó w  do zgromadzenia,  na które prezydent krajowego sądu 
baron Bruclicnthal  w taki sam sposób odpowiedział ,  następnie zaś  c. k. 
sąd k r a jo w y  i okręgowy  w  Hermanstadzi e za o tworzony og ło szono,  
^gromadzen ie  udało się potem do katol icki ego parafialnego kośc io ła  
1 tam na sol ennem nabożeństwie.

skońc io i i em nabożeństwie  udali s ię urzędnicy trybunału do 
pałacu JO. woj skowego  ’i cywi lnego Gubernatora,  i byli mii przez  
jeneralnego prokuratora w charakterze  now'ej s łużby  przedstawieni .

JO. Gubernator przypomnjat przy tej sposobnośc i  ważność  s ę ­
dz iowskiego  powołania_ i.i:vternźu ic js z}ch  reform w  sądo wn ic t w i e ,  a

w końcu wyraz i ł  ko n ie cz no ś ć ,  aby prawnem wymierzaniem sprawie­
d l iwości  zapobieżono n icdos tat ecznośc iom,  które się w t jm  kraju naj-  
s zczcgólniej  c zuć dają.

IV takiż sam urocz ys t y  sposób otworzono dnia 1. o. k. krajo­
wy sąd w Kronsztadzie .

' 6 V t ' I i e e y a ? 5.  l istopada.  Jego cesarze  wiez.  Mość Nas tępca  
tronu R o s j i  i dostojna Jego  małżonka nie pozos taną ,  jak są d z on o , ' w  
W e n c e y i ,  lecz udadzą się zaraz w dalszą podróż na T ry es t  do W i e ­
dnia. rozkazu Cesarza Jego Mości przyrządzono w cesarskim pa­
łacu apartamentu dla dostojnych Podróżny cli, chociaż  oni jadąc inco­
gnito,  kazali  je w hotelu D a n ie l i  zamówić .  Podesta,  hrabia Corrcr,  
powróci ł  z  wiejskiej swej  majętności  na powitanie  Ich ccsnrzewicz .  
Mości  do miasta.  Jutro i pojutrze w i eczór  będzie  świetna  i luminacja  
na placu ś, Marka.

— W e n e c y a ,  mówi  Oss-erc. T r ie s t . , zaczyna  już ze sp ła wi e ­
nia Padu odnosi ć korzyśc i .  Mianowicie  nastąpił  w ięk szy  ruch w z a ­
kupywaniu domów i nieruchomych m a ję tn o śc i , j akoż  w tym w z g lę ­
dzie porobiono w ostatnim czasi e znaczne interesa.  Również  Trevi -  
so,  które przez połączeni e koleją żelazną zos tało  przedmieści em W c -
n e c y i , doznaje rozmai tych z tego względu k o r z y ś c i ,  a szczegó ln ie j  
wiejskie domy w jego  okol i cy znajdują wielu mi ło śn ików.  ( W .  Z . )

(l iurs wićdeńebi z 12. listopada 1852.)
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Ameryka.
(Ile woluty a w Guadalajara na korzyść Santany.)

i f l e x y l s .  , 1.  października.  W  Guadalajara wybuchła  nowa re ­
wo luc ja  na ko rzy ść  Santany,  .a Jose  Maria Blancarl c s tanął  na cze l e  
wojska.  Jenerał  Arista zasuspendował  wsze lki e  zw iązki  z Jal i sko i 
wyprawi ł  armię przeciw zbuntowanemu państwu.  W  stol icy obiegała  
p o g ło s k a ,  ż e  prezydent Arista,  wsparty  przez  jenerała Uraga ,  chce  
się dyktatorem og łos ić .  Ale nic wierzą temu,  bo są tego  zdania,  ż e  
nic ma potrzebnej  do l ego  powagi .  Nieukontcntowanie  w  Mazullan i 
Michoakan t rwa ciągle : publiczne w ładze  w W era-Kruz  z łożono są
z urzędu.  Z Orizawa do noszą ,  że na idący tam oddział  wojska u-
derzyłi  dnia 16 .  powstańcy i porazil i  g o ;  trzech żo łn i erzy  po l e g ł o ,  
inni zostal i  c iężko  ranieni.  ( G .  P r . )

Franeya.
(Ogłoszenia w Monitorze. — Sposób życia Abd-el-Kadera. — Odwiedziny jego 

w hotelu inwalidów. — Wzburzenie między robotnikami.)
^ a r y ż ,  ó.  l i stopada. M onitor  ogłasza dziś  pose l s two  prezy ­

denta,  k tórcm zagajoną została  s esya  Senatu.  T r eś ć  t ego  dokumentu  
podal iśmy już poprzednio.  Wczoraj  w ieczór  wydrukowano  znaczną  
i lość  egzemplarzy w drukarni prefektury pol ieyi  i rozdawano je na 
placach publ icznych.  Dziś  rano by ły  poprzybi jane na wszys tk ich  ro­
gach ulic.

—  M onitor  donosi ,  ż e  margrabia Pas  de Vi!lamarina doręczy ł  
ks i ęc iu .prezydentowi  swój  l ist  w ierzy te lny jako  nadzwyczajny amba­
sador i pe łnomocny  minister Sardyn i i ;  oprócz  t ego  zawiera dziennik  
rządowy l iczne nadania orderów urzędnikom cywi lnym je s z c z e  z cza­
su podróży  prezydenta.

-—  H rabin M o n th o lo n ,  fr a n c u sk i  p e łn o m o c n ik  w republice Equa-  
dor,  który dla zasz łych  tam niesnasek opuści ł  swoją p o s a d ę ,  przy ­
był  już do Europy.

—  Alnl-el  Kadcr żyje  śc i ś le  wed ług  przep isów koranu.  Niepije  
wina i niejada mięsiwa.  Na obicdzic  danym przez  ministra wojny na 
cze ść  Emira było  do o śmdz ic s i ęc iu osób,  między temi w sz ys cy  jene­
rałowie  armii.  Po obiedzie  była świetna  recepcya.  Abd-e l -Kader  z o ­
stał  aż do pół  do jedenastej  w ie cz ó r ;  rozmawiał  z wielu daniami i 
oficerami,  7, który cli kilku mówi ło  po arabsku.  W cz o ra j  był  Emir  
na koncerc ie  w sali S t  Ceei le ,  gdzie  wykonano oryeutalną symfonię  
„Selnm“ k o m p o zy c j i  Reyera.  Sądzono  , ż e  me lodye  oj czys t e  zrobią  
wrażenie  na Emirze ,  ale się omylono;  twarz  j ego  pozostała  z i mii a i 
nieruchoma,  Po koncerc i e  odwróci ł  się do towarzyszącego  mu k o ­
mendanta B o y s s o n c t ,  rzekł  do niego kilka s ł ó w ,  uśmiechnął  s ię po­
tem poważn ie  i klasnął  w dłonie na znak aplauzu.  Przy odejściu od­
powiadał  na każdy ukłon uprzejmem skinieniem ręki i g ł ow y .  Odje­
chał  w  kry tym powozi e  z konwojem trzech  dragonów do sw eg o  ho­
telu. Kłaniał  się 7, największą g r z e c z n o ś c i ą ,  z aw sz e  j ednak  z wyra ­
zem poważnej  melancholi i .
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O odwiedzinach Abd-e l -Kadera  w  hotelu inwal idów opowiadają  
j a s z c z e  kilka s zc zeg ó ł ów .  Nnjsamprzód zw iedz i ł  kośc ió ł  i ogładał  
długo  wys tawione  tani t r o f j e ;  poznał  bez  wątpienia chorągwie ,  które  
mu odebrano;  zdawał  sic bowiem być wzru szony ,  „Owe  c z a s y 11 —  
rz ek ł  —  „i u z mi nę ły ;  chcę o nich z ap om n ą ć ,  chcę  żyć  dla tera­
ź n i e j s zoś c i . 11 W yc h o d zą c  z kośc io ła  rzek ł  do proboszcza  Inwal idów:  

Kocham k s i ęż y ;  ich powołaniem j e s t  ochraniać dusze  od rozpaczy  
i os ł ab ienia .11 Przy  zwiedzeniu lazaretu r z i k ł  do nad- l ekorza l łutt in,  
który  dwanaśc i e  lat s łuży ł  w Afryce :  „P ięknc - to  powo łanie  w ie l ­
kiego ludu p i el ęgnować s tarość  swoich  wa lecznych żo łn i erzy  i da­
wać im lekarzy w s łab ośc i .  Prowadz i ł em wojnę dla obrony mego  
kraju ;  czyni ł em to w  sposób s z lache tny .  Żałuję l e r az  że  byłem  
przyczyną , iż tu tyl e  mężów się znajduje.  Szc zę ś l i w ym  się czuję,  
w ied zą c ,  że  Ty  p ie l ęgnowałeś  moich towa rzy szó w broni.  Wszędz i e  
znalaz łem u lekarzy  francuskich wiele  sz lachetnośc i  i poświęcenia  
dla moich rannych;  dziękuję im w Twojej  o sob ie .11

—  Wiedzy robotnikami zatrudnionymi  przy budowie  wielkich  
koszar za ratuszem panowało  od niejakiego czasu pewne w zb ur ze ­
nie. Przedwczora j  otrzymała pol i cya donie s i en i e ,  że  się organizuje  
p o w sz ed n ie  wstrzymanie  ro b ó t ,  i że  robotni cy  chcą ustanowić wa­
runki podjęcia się dalszych robót .  Pewna  liczba ajentów z of icerem 
pokoju na czel e obstąpi ła  miejsce ,  gdz i e  s ię odbywało  zgromadzenie.  
Dwadzieśc ia  osób przyarcsz lowano  ; pięciu z nieb wypuszczono  zaraz  
na wolność ,  r e sz t ę  oddano w ręce  sprawiedl iwośc i .

—  Pewien X. Bojer  z La Soucl i c  ( B r o n i e ) ,  który w kawiarni  
przed liczną publ icznością g ło śno  w y r z e k ł ,  ż e  ż a ł u j e ,  że  s ię niepo-  
wiódł  spi sek marsyIski ,  został  przyaresztowany i oddany pad sąd.

(Senat. — Wizyty Abd-el-Kadera.)

I * a r j ' ż ,  (i. l istopada.  M onitor  uwiadamia,  ż e  Sena t  dziś zno ­
wu odbywa po s i ed ze n i e ,  w k lórcm odczy tane będzie  sprawozdanie  
komisyi  o przedłożonym przedwczora j projekcie  uchwały  Senatu.  
Wczora j  zebrała się komisya dla naradzenia się nad projektem.  —  
ConalilutionncI  d on os i ,  że  komisya zaproponowała kilka zmian,  na 
które  się rząd zgadza ; dziś j e s z cz e  ma sio odbyć g ło s owa n i e  nad 
projektem dekretu,  ażeby uchwała Senatu jutro mogła być  o g ło s z o ­
ną, a g ło sowan ie  ludu aby mogło  nastąpić 21 ,  b. m.

—  Abd-e l -Kader  robi ciągle w izyty  w święc i e  urzędowym.  —  
Wc zo ra j  był  o ministra sprawied l iwośc i  Abbatucci ,  u marszałka Vai | -  
lant i u admirała Mackau.  Zwiedza także  pilnie publiczne zakłady.  
B y ł  już w muzeum ar ty l ery i ,  a dziś  udaje sic do narodowej  dru­
karni .  W czora j szy  w ieczór  przepędzi ł  u ks i ężniczki  Matyldy , gdzie  
wielka była rccepeya .  Odbiera także  l iczne odwiedziny .  Gdy mu się 
przeds tawi ł  p. Y ig i e r ,  w  którego domu u m arł  marszałek Bugeaud,  
ośw iad czy ł  A b d -e l - K ad e r ,  że  sobi e poczytuje za z a s z c z y t ,  iż nioże 
uśc i snąć  rękę męża,  który  tak s ł awn eg o  wojownika w ostatnich j ego  
chwi lach miał w gościnie .  Gdy ujrzał swe go  był ego jeńca jenerała  
Cou rby ,  k tóry pod Sidi -Bruhim po śmierci  komendanta objął  do­
w ód z tw o ,  widać było nagłe  wzruszen ie  na zwy k łe  tak spokojnej  twa­
rzy Emira.  „Kiedy tu j e s t e ś 11 —  zaw o ła ł  —  „tedy chce w Twojej  
przy tomnośc i  prote s tować  przec iw  n ie sprawiedl iwym oskarżeniom,  
które  przec iw  mnie wnies iono.  Powiadają,  ż c  ja  nakazałem rzeź  
f rancuskich j eńców.  S ta ło  się to  wbrew mojej wol i  i przec iw moim 
rozkazom.  Podówczas  zna jdowałem się u s zczepu  Ben i-Snassen ,  1 0 5  
mil ztamtąd oddalony.11 Ńa zapytanie j en era ła ,  dlaczego nieukarał

morderców,  odpowiedz ia ł :  „ B y ł oż  to  w  mojej m o c y ?  S a s i  j eńcy  byl i  
u Msroknnów;  niezgoda panowała między moimi podwładnymi ,  ftloi 
żo łn i erze  zni echęcen i  klęskami ledwie  mieli z c zego  żyć .  Niepytaj  
mnie już  więcej  o to." Emir wyg lądał  bardzo wz ruszony  i za smucony  
tak jak zaws ze  ile razy myśl i  o tern smutnem zdarzeniu.  J tn er a ł  u-  
jął po tych s ł owach  ręce Emira i uścisnął  j e  rozrzewniony.  Profesor  
Blanqui odwiedz i ł  także  Abd-el -Kadera .  W ia d om o,  ż e  p. Blanąui w 
ciągłej  korespoadcncyi  zos tawa ł  z jenera łem Bugeaud w czasi e jego  
pobytu w Algicryi .  Biancjui dał  Emirowi  w podarunku kilka z  tych  
l i stów , w których marszałek bardzo pochlebnie o nim wspomina.  
Abd-el  Kader przyjął  z  wzruszen iem te listy i egzemplarz  korami,  
który się po jednej  po tyc zce  z wojski em Emira dostał  w ręce mar ­
szałka Bugeaud a od niego panu Blanqui.  Ki lka razy  pytał  czyl i  t 0 
rze czy wi śc i e  jes t  pismo marszałka.  Nakor. iec gdy się przekonał ,  za­
wo ła ł ,  ż e  te l i sty większą  w j eg o  oczach mają wartość ,  niż milion.  
—  Obiad u ksi ęc ia-prezydenta  na cz e ść  Emira był  bardzo świetny .  
Po prawej ręce  prezydenta  s iedziała ks i ężna Ka l l i inaki , naprzec iw  
niemu si edział  jenera ł  S t .  Arnaud; niedaleko od niego s i edział  Emir  
między jenerałem Daumas i ks i ęc iem Kallimaki,  z, którym Emir dłuno  
rozmawiał  o Bruss ie-  Po obiedzie  była wie lka recepcya , na która  
proszeni  byli ministrowie,  ambasadorowie i c z łonkowie  wielkich kor -  
poracyi  państwa.  Abd-e l -Kader  opuści  Paryż  z początki em przys z ł e ­
go tygodnia i powróci  do zamku A m b o i s e , gdzi e  będzie  zupełnie  
wolnym.  Później  powróci  zn ow u  do Pa ryż a ,  ażeby być obecnym na 
uroczyslośc iacl )  proklamowania C e sa r s t w a , a dopiero potem odjedzie  
do swojej  nowej  siedziby,

—  Dufaure,  były reprezentant  i minister pod Ludwikiem Fi l i ­
pem, jenerał em Oavaignar,  i Ludwikiem Napoleonem,  trudni się zn o ­
wu adwokaturą.  ( P r .  Z /g . )

E f l e S g j i i * .

(Rozprawy w izbie.)
! S l * U X « l a ,  4.  l istopada.  Z porządku dziennego przypadało na 

crczorajszem posiedzeniu Izby między  innemi i sprawozdanie  p. P er -  
ccval  o petycyach domagających się uregulowania s to sunków handlo­
wych z Francyą.  P,  ł tro u ck ere  o św iad czy ł  przy tej spos ob noś c i ,  
żc  w tej mierze  nic może  sic naprzód już zobowiązywać ,  bowiem  
rządowi  powinna być  pozostawiona zupełna wo lność  negoeyowania .  
Ztcmwszys tk i em jednak nie zaniedba u trzymać z Francyą jak naj-  
przyjaźuiejszych s to sunków.  Odnoszące s ię pe t ycye  odes łano z  przy ­
zwoleni em ministra do gabinetu ministeryalnego.  Wk ońcu  debatowano  
j e s zcze  nad nicktóremi petycyami  wzg lędem ustawy o gwardyi  oby ­
watelskiej .  P.  Rogier  obstawał  za tein,  ażeby  statutu gwardy i  ob y ­
watelskiej  jako instytucyi  konstytucyjnej  w  niczem nie modyl ikowano,  
poczem i te pe tycye  odesłano do ministeryum.  ( P r .  Z  Ig.)

W i o c h y .
(Rozkaz Względem powrotu piechoty francuskiej. — Bandy zbójeckie.)

R z y m ,  28 .  paźdz.  Przedwczora j  w nocy  nadszed ł  tu z Fran-  
cyi r o z k a z ,  aby cała piechota powróc i ł a ;  na jej miejsce  przybędą  
naturalnie now e  pułki .  Oczekują tu na przysz ły  mies iąc  także  orga ­
nizowany w  Maccrata papieski  pułk cudzoz iemców,  —  Bandy zbó je ­
ckie śc igano przea s t rze l ców francuskich schroni ły  s ię teraz na prze ­
c iwny brzeg  Tybru,  gdz i e  ty lko z rzymskiem wojsk iem mają do czy ­

l i  o  u  I  s  d e  ^ a i n t a i B i e .

(Ciąg dalszy.)

Było to s tarożytne pomieszkanie  przyrządzone  z rozwalin j a ­
k i egoś  z am k u ,  budowanego  j e s z c z e  za wojen krzyżackich.  Jedno  
skrzydło ,  wyporządzone  coko lwiek  i pokry te  dachem,  s łuży ło  g o s p o ­
d a r z o w i  za pomieszkan ie ;  reszta zamku stała pustką ,  j ednak różne  
tajemne korytarze  i podziemia ł ą cz y ły  ca ło ść  z owem zamieszkanem  
skrzyd łem,  Piękny,  c zys t y  s tawek  s i ęgał  aZ pod mury za m k u ,  i 
zajmował  to samo m ie j s c e ,  gdz i e  dawniej przekopy  zamkowe się 
znajdowały .  Na najwęższern j ego  miejscu by ł  mos t  urządzony z desek  
i  w iodący  z  drugiej  s trony do rozległej  kn i e i ,  która niegdyś  była  

parkiem tej baronii .

Gdy chyrurg i g o ść  j ego  pozsiadal i  z  konia,  w y sz ed ł  z  domu  
s łużący ,  który  zarazem by ł  kucharzem,  furmanem i ogrodniki em,  do-  
radzcą i pomocnikiem r a z e m ,  s ł o w e m  faktotum cl iyrurga,  odebrał  
od nieb k o n ie ,  wys łucha ł  jakby  od niechcenia rozkazów pana,  
przypatrzy ł  się uważnie  gośc iowi ,  i odszed ł  do swej  roboty.

Chyrurg zapros i ł  potem pana Saintaine do po koju ,  gdz i e  im 
niebawem podała różne przekąski  jakaś  stara, szkaradna i brudno u- 
brana kobieta,  którą przy  tej sposobnośc i  zapytał  g o s p o d a - z ,  „czy  

panna Julia wróci ła  już do dojnu.11

—  „Niec l i  to Pana niezastanawia wc a l e11 —  dodał  zwracając  
s ię do pana Saintaine  —  „ ż e w domu bezżeńca  zastajesz  kobietę  
młodą.  Jes t to  s i erota  po zmarłej  s iostrzo .mojej; wziąłem ją do s i e ­
b i e ,  bo niemiałaby nigdzi e przy tu łku ,  gdybym się nią nieopiekiwał  
jak oj c i ec .11

Jakoż  is totnie  za ledwie  domówi ł  tych s ł ó w ,  wesz ła  do pokoju  
wspomniona s i o s t rzen i ca ,  miłe s zesnastol etnie  d z i e w c z ę ,  z w eso łą  i 
rumianą tw arz ą ,  i tak kształ tnej  pos tac i ,  że  nietrudno było  jak to 
mówią,  zachwyc i ć  s ię nią od pierwszego  wejrzenia.  Na w idok  obcego  
zmiesza ła  s ię coko lw iek  dz iewczyna i niemogła zdobyć na s ł o w a ,  a 

gdy nadto przywi ta ł  ją wuj dość  rubasznie i kazał  jej zaraz na w s t ę ­
pie zabawiać g o ś c i a ,  s tanę ły  jej ł zy  w  oczach.

Chyrurg  zdawał  się być mocno roztargniony i n i e spokojny ,  aż  
wre szc i e  w sz ed ł  s ł u ż ą c y ,  i dał potajemnie znak swemu panu,  który  
j e d n a k  S a in ta in e  s p o s t r z e g ł  p r z y p a d k ie m  w m a łem  z u i e r c i e d l e  w c -  
n c c k ie m .  Natychmias t  z erw a ł  się chyrurg z krze s ła  i przepros i ł
gośc ia ,  ż e  musi  ode jść  do chorego.

■—■ „Któżto  zas łab ł  lak n a g l e ,  kochany wuja szk u? 11 —  spytała  
nieśmiało s i ostrzeni ca.

—  „P ierre11 —  odrzek ł  chyrurg.

—  ,,1’i e rre?  —  to być  n i e m o ż e ; wszak  widziałam go właśni e  
wracając do domu.11

—  „To ci się pewno przewidziało  t y l k o , 11 odparł  spi esznie  
chyrurg,  przec i eż  Jean nie dla żartu przyniós ł  mi tę w iad om oś ć . 11

S ło w a  te jednak wymawiał  z tak widocznem pomieszaniem,  że  
niepodobna im by ło  dowierzać ,  i w  i s tocie  ża łowa ł  g o ś ć  na chwilę ,  
że  się wpros i ł  na noc do tak podejrzanego sąsiada.  Ale Saintaine  
był  poczc iwy i dobroduszny,  na sumieniu jego n iec i ężyła  cudza krzywda ,  
a tacy ludzie niesą skłonni  do podejrzl iwości .
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nicnia. Główna  siedzibą mają pod V e l l e t r i , dokąd przed ki lkoma  
dniami wysiano 12 0  konnych żandarmów.  ( P ,  Z .J

Kiemcc.
[(Traktat między Hanowerem i Brunświkiem względem kolei.)

H a n o w e r ,  4.  l i stopada.  Wczora j  zawar ło  traktat miedzy  
Hanowerem i Brunświki em względem kolei południowych ( t o  jest  
względem południowej  kolei  na ziemi Brunświckiej  i połączenia Har-  
Lurskiej kolei  z koleją południową) .  (  »K. Z . )

(Kurs giełdy frankfurlskiej z 9. listopada.)
Metal, austr. 5%  81% ; 4%  73% . Akcye bank. 1375. Sardyńskie Hi­

szpańskie 45% . Wiedeńskie 1027/ s . Losy z r. 1834 192Va; 1839 r. — .

JPrwsy.
(Zagajenie izb zapowiedziane na 29 listopada. — Wybory )

■ S e r l i n  ,  O. l istopada.  Izby zagajone być mają 29go ,  Wielu  
dawniejs zych cz łon kó w opoz yc j i  nie ut rzymało się przj  wyborarh,  
a mianowicie  Henryk Arnims.  Ki lku dawniejszych cz łonków  z cen ­
trum,  a między tymi Bode ls chwingh  i Geppert  nic przyjęl i  wyboru.  
Członkowie  tej partyi nieraz już uchylal i  s ię od przyjęcia mandatu , 
a podobnie t eż  postąpili  sobie  niektórzy wyżs i  urzędn icy ,  jak to p. 
Ladenberg  , prezydent Ki ihiwet ter  i podobno prezydent  pol icyi  v. Hin-  
kcldey.  1*. Camphauseu wymówi !  s'fę od przyjęcia wyboru „obowią­
zkami  famil i jnemi.“

—  Dziennik C. B .  j es t  tego zdania,  że  teraźniejszy stan r z e ­
czy  ułatwi  i doprowadzi  zapewne do skutku dyplomatyczne  -negocya-  
cye  w sprawie cłowej .

(Misya 0 0 .  Jezuitów.)
W r o c ł a w  ,  w l istopadzie.  Powszechna  Gazeta Augsburgska  

donos i :  Mis jonarze  Jezu iccy spełniają tu gorl iwie misyę swoja śród 
nadzwyczajnego natłoku pobożnych.  Ze  strony mie szkańców pro te ­
stanckich us i łowano zrobić  demons trac ję  przec iw temu, i żądano od 
d yr ek c j i  teatru przedstawienia sztuki  „Marcin Lu terK ; dy rekc ja  
w szakże  odmówiła s tanowczo  tema żądaniu.  (A .  B . W. Z . )

(Kurs giełdy berlińskiej z 9. listopada.)
Dobrowolna pożyczka 5%  101% p. 4% %  z r. 1850 103. 4% %  z r.

1852 103 Obligacye długu państwa 92%. Akcye bank. 106%- 1- Pol- list- za'  
stów. — ; nowe 9 7 1/ 2; Pol. 500 1. 91%; 300 1. 15<J 1. frydrychsdory 13%2. 
Inne złoto ia  5 tal. l l V i 2 - Austr. banknoty S9 l/ 12.

IŁosya.
(Data statystyczne o cholerze w Królestwie Poiskicm w r. 1852.)
P e t e r s b u r g s  28 .  października.  Medycynalna rada Króle stwa  

Polski ego  wyda ła  temi dniami bardzo c i ekawą książkę pod tytu ł em:  
„ Ś r o d k i ,  użyte  w Króle stwie  Poiski cm podczas  cholery epidemicznej
roku 1 8 52 ,  wraz z dodatkiem wiadomości  lekarskich i s ta ty s tycznych .“ 
Wa rsz aw a ,  1 8 52 .  \ a m ie n i o n e  dzieło zawiera skreś lenie  powszechnych ,  
w calem król es twie  i w Warszawie ,  na rozkaz  feldmarszałka księcia  
W ar sz aw sk ie go  uży tych ś rodków.  Następnie wiadomośc i  lekarskie  o 
charakterze  ch o r o b y ,  symptomata i kuracyą przez  lekarzy w kr ó ­
l es twie  zas tosowaną.  Między s tatys tyeznemi  wiadomościami  znajdują 
s i ę  następujące podan ia ,  1 )  Cholera pojawiła się najprzód 24 .  maja 
w miasteczku Z łoczew’, obwodzi e  S ieradzk im;  ztamtąd pomknęła się 
29 .  do miasta W a r l u , a 31 .  do S i eradzia ,  dnia 14 .  c zerwca  poka­
zała się w Z g ie r z u ,  15 .  w Kal i szu ,  zkąd się na wszy s tk i e  strony

Chyrurg w y sz ed ł  t e d y ,  jak m ów i ł ,  do ch ore go ;  ale za ledwie  
zamknęły  się drzwi  za nim, we sz ła  do pokoju owa stara k o b i e t a , 
aby razem z  piękną s i os trzeni cą  zabawiać s zanownego gośc ia .

Zabawa ta jednak niebyła zby t  przyjemna i pan Saintaine dla 
braku zajęcia uczu ł  pomimo swej  g rze czn ośc i  konieczną potrzebę  
zbl i żyć  s ię do okna.  Noc  była pogodna i jasna,  i o czom jeg o  przed­
stawi ł  się w id o k ,  którymby  nawet  Van der Meer by ł  się zachwyci ł .  
Ponad spokoj ną ,  zwierciadlaną powierzchnią w ody  płynął  majesta­
tyczn i e  pełny k s i ę ż y c ,  a dalej po za s tawem ry sow a ł  s ię na wido -  
kręgu poblizki  las jak czarna w s t ę g a ,  zarobiona tu i ówdzi e  jak w 
s rebrne  kwiaty k s i ęży cow em  świat łem.  By ła  to spokojna prawie  
uroczys ta  s c e n a ,  i już  znowu zaczyna ły  milknąć w j ego  duszy  

wsze lk i e  w ątp l i wo śc i ,  gdy  naraz pojawi ły się t rzy  p ostacie  w pobliżu  
zamku.  W  jednej  z nich poznał  pan Saintaine gospodarza ;  dwóch  
innych niemóg ł  rozeznać dokładnie.  Ci nieznajomi rozkładal i  coś  
długo ręk oma ;  po tem udali się w sz y sc y  trzej  w żywą ro zm o w ę ,  
która się tern zak oń cz y ł a ,  że  jeden z nieznajomych wyjął  t rzy  s z t y ­
l e t y  z  za n a d r za ,  podał  jeden chyrurgowi ,  drugi nieznajomemu to ­
warzyszowi ,  a t rzeci  s c ho w a ł  napowrót  s zepcąc  przytem coś  na ucho  
sw ym  wspólnikom.

Pan Saintaine ,  jak mówil iśmy,  niebyt skłonny  do podejrzl iwości ,  
a'e ta scena przekona ła  g o ,  żo s ię tu zanos i  na wielką zbrodnię.  
Nadto  stanęły mu w  tej chwil i  na myśli  i zła r eputacja  gospodarza  
i  ow  n ie szczę sny  wypadek  z końmi —  i wne t  zdecy dow ał  się jako  
cz łowiek  odważnego s e r c a ,  że  mu trzeba działać lub zginąć.  Raz  
obudzona podejrz l iwość  zaost rza rozum i z m y s ł y ,  i niejedną rzecz  
wtedy  dos t rzeże  cz łowiek  prędzej zda ła ,  niżby w  innym czasie  z  
blizka jej dopatrzył .  Ks i ężyc  świec i ł  jasno i pan Saintaine go tó w b y  był

rozszerzy ła .  2 )  Teraźniejsza epidemia różni  się od dawniejszej przezto,  
że  się na liiiku miejscach powtórnie  pojawi ła;  i tak np. w Z ł o c z e ­
wie pokazała się n a no w o .  we  dwa miesiące po zupełnem ustaniu.  
3 )  W ogóle  nawiedzi ła  cholera w Króle stwie  Boiski em 1 5 4  miast i 
30(5 gmin wiejskich.  Ogółów a l iczba chorych po dzień 5 .  września  
wynosi ła  40 , 3 1 8 ,  umarłych 2 0 ,9 0 0 .  W  mieśc ie  Wa rsz aw ie  wynos i ł a  
l iczba chorych cd 8.  l ipca do 0.  września  1 0 , 0 3 7 ,  z których  5 9 0 8  
w yzd row ia ło ,  a 4 4 0 2  umarło,  W  tej l iczbie nie są objęci c h o r z y ,  
przy których wczesna  pomoc lekarska nie dozwoli ła  chorobie  dojść  
do na jwyższego stopnia.  Gdy do powyższe j  l i czby ; tanich c h o ­
rych po l i c z y m y ,  wyn ies i e  ogó łowa  liczba chorych w  W a rs za w ie ,  w 
przeciągu dwóch mies i ęcy 2 0 , 0 0 0 .  Warszawa  l iczy 1 0 1 , 0 0 0  mie­
s z kańców;  przeto wed ług  pow yższych  podań przypada jeden przypa­
dek śmierć'  na 3 7 ,  a jeden chory na 10 mie szkańców.  „ InmaJid  
R o s y js k i1,1 don os i ,  ż e  cholera tylko w W ar sz aw ie  zupe łni e  ustala;  
od 10.  października nie było tam już ani jednego chorego  na cho ­
lerę.  ’ “ ( P r .  Z lg . )

l u r c y a .
(Wiadomości potoczne z Konstantynopola.)

5 £ © n s l a n t y n o p o l , 30 .  października.  Orkan st rasz l iwy ,  k tó ­
ry s roży ł  się zapewne także i na dalekich wodach morza śródzid*  
mnego,  sprawił  tu wie lki e spustoszenia.  Trzynaśc i e  okrę tów,  a między  
temi dwa ausl rynckie  „Rob cr t “ i „Anna;l zapędzi ła burza na w y ­
brzeże  pod „Punta dci barb ier i ;“ trzy greck ich okrętów rozbi ło s :ą 
całkiem.  —  D nia 25 .  października z rana powstał  pożar w G a la ta , 
przyczein zgorzało  4 5 0  domów mieszkalnych i 120  bud kramarskich.  
Ministrowi  wojny ,  który k ierowa ł  osobi śc ie  strażą ogn iową ,  spadla  
belka przegorzala na g ło w ę  i zadała mu dość  znaczną ranę. —  Hra­
bio Bucciochi  przy jmował  wielki  wezyr,  minister sp ła w  zewnętrznych ,  
a u końcu i sam J. M, suł tan.  Następnie  wyprawi l i  na cze ść  j ego  
świetną ucztę  tak pose ł  francuski  p. L aea ie t te , jako też i F u a d  E f -  
fendi.  Jutro udaje się w podróż do Marsyli i  Vely B a s z a , nowo mia­
nowany pose ł  do Francyi .  H al im Effe.ndi t owarz ysz y  mu jako pi erw­
szy  sekretarz Icgacyi ,  j ako  drugi sekre tarz  zaś  brat j ego  Mahomet  
B ej.  Z iv c r  A g a , szambclan wysokiej  porty ot rzymał  rozkaz  przy • 
wiezienia wicekró lowi  egipskiemu orderu nowo u tworzonej  deko rac j i  
„Muszydir , tt a oraz wręcz j ’ mu szablę wysadzaną  drogiemi  kamienia­
mi, jako dar honorowy sułtana.  M uktar  B e j , k tórego  dawniej w y ­
słano w nadzwyczajnej  m:syi  do K a ir u , wróc i ł  już  ztamtąd z dep e ­
szami dla w, porty.  —  Eskadra turecka zostająca pod wodzą  Aelt- 
mela B a s z y  zawinę ła  wczoraj  do portu tutejszego.

(Polyczki wojsk tureckich z Druzami.)

l l i . a i n t i s k ;  21 .  października.  W ed łu g  donies ień z  B oranu  nie 
przyt łumiono lam j e s z c z e  powstania.  Z obozu pod KIciha  nadesz ły  
wiadomości  s ięgające po dzień 18.  października.  Wojska  tureck ie  
śc i era ły  się dwukrotnie  z rokoszanami .  Dnia 16.  uderzyl i  Dr uzowie  
na trzy  batal iony piechoty wys łane  z odstawą żyw no śc i  i amunicj i .  
Walka t rwała  przez  cz t ery  godzin.  Rokoszan  po leg ło  przy tem 80c iu,  
a wie lka l iczba rannych dostała s ię w niewolę .  Pomiędzy  pole ^łymi 
znajdował  się także Szcch Machmut A t im c c h , j eden z g łówn cli 
p rzyw odźców powstania.  Nazajutrz  odbyła się druga utarczka,  którą  
wojska tureckie  ws tępnym bojem rozpoczę ły .  Wojska te składałv  się  
z 6ciu  batal ionów p i e c h o t y , jednego pułku jazdy i a jednej  baleryi

przysiądz teraz,  że w owych dwóch  nieznajomych poznaje l i chwiarza  
i f a ł s z er z a ,  których  pog ło ska  wymieniała jako tajemnych wspó lni ­
ków chyrurga.  Potem pomyśla ł  o owej znacznej  sumie,  którą miał przy  
sobie i która w zburzonej j ego  wyobraźni  przybierała s i łę  magnesu przy­
c iągającego s z ty l ety  do j ego  piers i ;  p o m y ś la ło  oddaleniu swych  s łużą ­
cy 0!1* i że  teraz pozbawiony wsze lki ej  pomoc y  znajduje się sam jeden  
w tak n i ebezpiccznem miejscu,  —  i na te myśl i  ś c i ę ła  się krew w ży łach ,  
Ale wne t  znowu  ozwało  się w  niin uspokajającym g ło s em j ego  poczc iwe  i 
nieskłonne do podejrzl iwości  s er ce :  przec ież  znajdował  s i ę  w g o ś c i ­
nie u c z ł o w i e k a , któremu żadnej krzywdy  w  życ iu  niewyrządzi ł .  
Jego  umys ł  prawy niemóg ł  przypuści ć takiej zdrady,  jaką zapowia­
dała owa scena.  Tem uspokojony’ zn owu  odstąpi ł  zwolna od okna ,
1 przybl i żył  się z krzes ł em ku pięknej s i os trzen icy .

Ale Julia zuawa ła  się n iespos trzegać  t ego  wc a l e ;  wiedząc że  

starę dlatego ty lko  przys łano do pokoju,  aby .uważała na nią ,  uda ­
wała  ciągle największe  zajęcie  się swą  robotą,  i o czek iwa ła  z upra­
gnieniem c h w i l i , w  którejby m o g l i  zrzuci ć  z s iebie leu przymus.  I 
i s totnie niedaremna była  jej c i e rpl iwość:  jednostajna prawie  c i chość  
i znudzenie  —  gdy ż  przez  długi  czas n ierozmawiał  z niemi wcale  
Saintaine —  sprawi ły wkońcu  swój  s k u t e k ,  i stara Gorgona nie-  
mogąc dłużej  opierać s ię s ł abośc i  swego  wieku usnęła powoli  na 
dobre.

Saintaine przysunął  j e s z cz e  bliżej sw e  krzes ło .  Wtedy  podn io ­
s ła g ło w ę  piękna sąsiadka i z całą w ymow nośc ią  swych  spojrzeń i 
ge s t ów  dała panu Saintaine dc zrozumienia ,  żc  s ię znajduje w  wiel -  
kiem n i ebezp ie cze ńs t w ie ,  że  ma naj szczerszą chęć  w yra tow ać  g o ,  i 
że  przeto wsze lk i e  jej skinienia bez  namysłu wype łn iać  mu potrzeba.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



ortylcryi ,  i w yru szy ły  z obozu dla zdobycia  zamieszkał ej  przez Chrze-  
śc ian w łośc i  l la h u b , gdz i e  I)rnzov, i o zajęl i  byli obronną pozyeye .  
Mimo to jednak nie stawial i  mocnego oporu.  Ifabah  wz i ę ło  szturmem,  
a rokoszan śc igano aż do Ledszia..  Druzowie umknęli  teraz w góry  
niedostępne.  Ze strony Turków poleg ło  100 ludzi,  a między !ymi je­
den kapitan jazdy  nieregularnej.

(Rozboje i gwałty publiczne.)
0! a j e n t ,  26 .  października,  Rozboje na publ icznym gościńcu  

i gwa ł ty  zbrojna ręką dokonane,  ciągle s ię powtarzają.  Transpor t  amu-  
nicyi  i ży w no śc i  dla woj ska wie lce  j e s t  utrudniony,  gdy ż  mimo asy ­
s t en c j i  wojskowej podlega prawie zaws ze  zbójeckim napadom. Przy  
takim wiec sk ładz i e  r zeczy  trudno będzie  wielkiej  karawanie wraca­
jącej 7. Jf lek  k i  przebrać się t amtędy,  zw ła szc za  że  i Beduinom nic 
można bynajmniej dowierzać ;  s ł ychać  bowiem,  że zamierzają o zb ro j ­
nym napadzie na miasta S a fr t  i T ib e r ia s , zkąd ściągnięto załogi  
wojsk ow e .  __ ( f j . k. a . )

I D o s i i e s i e a m s .  w, o s t a t n i e j  p o e z i y .

T r y c s t ,  10.  l istopada.  Jego  ce s arzew.  Mość W.  książę N a­
stępca 'Ironu R o s j i  z ma łż o nk ą ,  Jego  kró lewicz .  Mość  Następca  
Tronu  Wir temberg i i  z  ma łż on k ą ,  tudzi eż  Jego  Mość książę l l e s s cn -  
Darmsztadt  przybyl i  tu wczora j  w ie c zó r  o godz.  7.  z  W e n e c j i  i 
udali s ię dzisiaj w dalszą podróż do Wiednia,

U i O U ( l y u ,  9 .  l i stopada.  Parostat ek  północno-amerykańsk i  przy ­
nosi w iadomość  z  No weg o-Y ork u ,  ż e  W e is  ter  umarł  tam dnia 24g o  
października po krótkiej chorobie.

S * a r y ż ,  S. l istopada.  M onitor  podaje protokół  posi edzeń S e ­
natu z  dnia 4. ,  (i. i 7.  z oświadczen iem,  że wed ług  nowego  porząd­
ku rzeczy  przewodn ic two w Senac i e  przy . łuża  C e sa r z o w i ,  przeto  
książę  Hieronim z l o z j ł  godność  prezydenta  senatu w  ręce ks i ec ia-  
prezydenta .  >

Dwa dekreta z dnia 7. b. m. zwołują lud do g lo sowania  nad 
odpowiednim uchwale senatu p l ebi scytem na 21 .  i 22 .  a ciało usta­
wodawcze  na 2 5 .  b. m.

EBa i ‘j ’& , 9.  l istopada.  Marszałek Hieronim Bonaparte  z łoży ł  
s tanowczo  godność  prezydenta.

F S n a l k s t T a ,  9  l istopada.  Minister sprawiedl iwośc i  wniós ł  pro­
j ek t  do ustawy  wzg lędem karania za obelgi  miotane na obcych na­
czelników rządu.

S z t o k l i o l n s ,  3.  l i stopada.  Najnowszy  bulefyn o stanie zdro ­
wia króla Jego  Mości  op i e w a :  Ostatniej  nocy nastąp i ł a• transpiracya  
i sen,  ale ni ebezpieczeństwo  nie zupełnie  j e s z c z e  minęło.

Wiadomości handlowe.
(Ceny targowe lwowskie.)

SjW Ó W ,  12. l istopada.  Na dzis iejszym,  targu sprzedawano k o ­
rzec  pszeni cy  po 1 8 r 2 5 k . ;  żyta 1 4 r . l l k . ;  jęczmienia 11 r . l 5 k . ; owsa  
7 r .4 2 k , ;  hreczk i  1 2 r .3 9 k . ;  grochu l f i r . ; kartofli 7 r . 2 2 k , ;  —  cetnar  
siana kosz towa ł  2 r .4 5 k . ;  ok ło tów  l r . 5 5 k . ;  • — za sag drzewa buko­
w e g o  płacono 2 2 r . 3 0 k . , so sn ow ego  I S r . l S k .  w.  vc. Ceny drobiazgo­
wej  sprzedaży bez odmiany.  —  W poniedziałek i we  sredp dla de ­
szczu  i zlej  drogi  nic by ło  dowozu  i targu.

(Ceny targowe w obwodzie Sanockim.)
' S a n o k ,  7 .  l i stopada.  Wed łuk  doniesień handlowych płacono  

w  ostatnich dwóch tygodniach października na targach w Sanoku,  
Dobromilu,  Lisku,  Rj manowie i Dynowie  w przeci ęc iu za korzec  p sze ­
nicy 8 r .3 S k .— 8r.3Gk.— Sir.— 8r .— 8r . 24k . ;  żyta 6 r . 4 3 k . — 7 r . — 7r .30k .  
7 r.— 6r.48!c . ; j ęczmienia 0 — 4 r . 4 2 k . — 5r.30k .  — 5r .36k  —-5r.3(Sk.; owsa  
2 r .4 8k .  — 2 r .4 8 k .— 3 r .3 0 k . — 2 ,-.48k.  — 3 r . l 2 k . ;  kukurudzy w Rymano­
wie  6r .30k.  ; z i emniaków 2 r .4 3 k .— 4 r . — 3r.— 0 — 2 r . l 5 k .  Za cetnar  
siana 0 — 4 8 k . —  lr.Gk.  — 3 5 k .—  Ir.Gk. Sa g  drzewa  twardego sprzeda­
wano po 4 r . 2 4k ,— 5r ,1 2k .— 5r.  — Gr.— 5r.  , miękkiego 3 r . 2 4 k .— 4r.  
1 2 k . — 3r . — 4r ,4Sk .— 3r.  Funt  mięsa w o ł o w e g o  k osz towa ł  3 3/5k .—  
3 3/ 5k.  i 0  — 3 2/r.*£■ —  3 2/sk* * garniec  ąkowi ty  l r , 5 5 k . — 2 r . 3 0 k . - ~ 0 —  
l r . 2 0 k . —  l c . 2 0k .  tu. k.

(Handel zbożem.)
G d a t i S k ,  4.  l i stopada.  Od ostatniego sprawozdania handel  

zb o ż o w y  nie uległ  żadnej zmianie.  W szy s t k i e  bez wyjątku angielskie  
targi  albo się t r zymały  mocno,  albo się podwyższen iem cen c ieszyły .  
W  upłynionym tygodniu dow ozy  mąki amerykańskiej  oraz zagrani­
cznej  p szen i cy  były bardzo znaczne ,  mimo to jednak targ był  c z y n ­
ny i zamknął  sic bez  najmniejszej  ku zniżeniu dążności .

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu kwar terów.
Fsz en .  j ę cz .  s ł odu ,  ow sa ,  ży ta  bobu groch ,  wyk i  s. In. rzep.  

z kraju 8 1 9 1  0 4 4 7  —  30 0 8 1  —  2 1 9 0  8 0
z  zagrań.  2 9 9 9 6  13 30  —  8 4 2 9  —  7 9 8 4  9 1 0 3
Mąki z kraju cefn.  2 0 , 0 0 5 ;  z  zagranicy  65 ,2 0 9 .

W e  Francyi  stan rzeczy  się nic zmieni ł .  W  środkowych  Niem­
czech  z małym wyjątki em w szy s tk i e  targi  posz ły  w górę,  a w l l o l -  
l andj i ,  jako i na placach por towych B a l i c k i e g o  i N iemieckiego  m o ­
rza widziano wyraźne  oż y w ie n i e ,  tudzi eż  w iększy  w sprzedających  
upór,  a w iększą  u kupujących do int eresu ł atwość .

Na gdańskiej  g ie łdz ie  nie wie le  było  ruchu i w wartośc i  p sze ­
nicy nie możemy notować odmiany.  Na ży to  mniej by ło  żądania i c e ­
ny o 10  do 15  guld.  na ła szc ie  uchyl i ły  się.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszeni cy  z wody  ł a s z l . : 
2 8 0 ,  ze spi chrza 2 5 5 ;  żyta ł a s z t / l G ;  j ęczmienia 19 

P łac on o  za  ł a s z t  p szen i cy  z wody :
Wag i  funt. boi.  guld.
1 2 6  —  128  3 9 0  — 4 2 2  V
1 2 9  —  124 , -  4 1 0  —  4 0 5

ze  spięli.  120/ -  —  131 4 2 0  —  4 6 0
Żyta  1 2 5 '  —  126  —  —  3 3 0
Jec zm,  —  —  1 12  —  —  3 0 0

za  k orz ec  złp.  gr.
2 9  10 —  31 23
3 0  2 5  —  3 5  —
31 1 7  —  3 4  17  
---------------  2 4  24

 23  —
Cały t egoroczny  dowóz pszen icy  z polskiej Wi s l j  wynosi ł  1 2 ,9 9 8  

ł a s z tów .
Cały  export  z Gdańska po dzień I. lutego 2 2 . 5 7 6  ł a sz t ów -  a 

że  dostarczenia  z prowinc j i  pruskich nader by ły  ograniczone,  zapa­
sy więc sp i chrzowe  nader się uszczupl i ły ,

W  ciągu tygodnia na 6 bcrl inkacl i ,  2  gabarach ,  17  tratwach  
przebyło Toruń:  pszeni cy  ł a sz tó w  1 5 4 ;  5 9 9 9  hcick s o s n ow yc h;  16  
belek dębowych ,  23'% ła f z l ó w  klepki pipówki .  
f  W y s o k o ś ć  wody w Toruniu cali 7.

K u r s a  zam ian .  Londyn 2 0 2 1/ , .  Hamburg 4 5 1/ , .  Amsterdam  
102 .  Warszawa  od 9 9 ' / 2 do 99 .

M a k o w sk i .  K ę d z io r  et Compr.
( K o r  es. han d l .)

E&zzrs S w o w s i i k S ,  

B nin  12. l is topada .
, gotówką J towarem 

ztr. | kr. J ztc. | kr'
Dukat holenderski • • • -
Dukat cesarski ........................
Póiiinperyni /A. rosyjski . .
Rubel śr. rosyjski . . . .
Talar p r u s k i ..............................
Polski kurant i pięciozłotówka

• • . mon k. 5 27 5 31
• ’ • » « 5 *?2 5 3G
• • * e » » 34 9 37
• • j> T. I 51 1 52

« 1 41 l 43
V » 1 22 1 23

złe. • » » 90 5 90 25

Kupiono prócz kuponów JOO po.  
Przedano „ „ 100 po .
Dawano „ „ za 100 . .
Żądano _ _ za 100 . .

SCnvs l i s t ó w  aas l . -m nyc l i  w  g a l .  s l m s .  I n s t y t u c i e  k r e d y t o w y m .

Dnia 12. listopada 1852.

..............................mon. konw.
z!r. Im.

— _

90 15
90 45

(Kurs wekslowy wiedeński z 12. listopada.)
Amsterdam 1, 2. m. 1GI%. Augsburg 1!G I. nso. Frankfurt 115% 1-2- n>. 

Genua — p. 2. ni. Hamburg 112 1. 2. m. Liwurna l i d  p. 2. ro. Londyn 11.27, 
1. 3. in. Medyolan l i f ) s s . Marsylia — !. Paryż 136% 1. Bukareszt 237. Kon­
stantynopol — . Agio duk. ces. 22'/g. Pożyczka z r. 1851 5%  lit. A. 0 4 ' / .  
lit. C. — . Pożyczka z roku 1852 94*/,fi*-

(Kurs pieniężny na giełdzie Wied. d. iO. listopada, o pół do 2. po południu)
Ges. dukatów slępłowanybc agi« 22%. Ces. dukatów obrączkowych ag i o 

21% . Dos. Imperyaly 9.24. Srebra agio 15% gotówką.

P r z y j e c h a l i  <1 o  Ł u o u a .
Dnia 12. listopada.

lir. Poniński Seweryn, z Brodów. — Br. Pelrino Mikołaj, z Waszkoulz.  
— Br. Pelrino Otto, z Waszkoulz.

W y j e c h a l i  z e  L w o w a .
Dnia 12. listopada, 

lir. Morsztyn Ludwik, do Bochni.

S p o s i r z f l ź e n i a  m e i e o r o i o g i e a n e  w e
Dnia 12. l i s t o p a d a .

L w o w i e .

Pora

Barometr  
w  mierze 

w ie d . s p ro ­
wadzony do 
0 °  Reaiun.

Stopień 
ck pla 

według 
Iteaum -

Średni 
stan tem ­
pera tu ry  

d o g .6'. zr .

Kierunek i sil? 
wiatru

Stan

a t m o s f e r y

G g o d .z r a n .  
2 god. pop. 
10 go d .  w ie .

rt nt ttn
27 7 83 
27 5 06 
27 6 83

_ o~i) 
2° 

— 0,5<>

1

l

p o łudn iow y  0
»

p ó in . -z a c h o d n .

pocbin. śn ie g  
„ ś n ie g  i deszcz

"A'1 Eó A  'ST M .
D z i ś :  przedsł .  n iemiecki e:  na dochód JPnni Berty  Mi i i l e r ,  po raz  

pierwszy :  „5 j£cr  ' T e u f c S ,  oder:  D i e  S S i i . u S e  v o n  l ® a r i s . “ 
J u t r o :  Przeds t ,  niem. :  „ D e r  I F c r s c l t w c i l d e r . "

1 ' r z c w o d c i i k  l w o w s k i .

Najl epszy  P o r te r  ang ie lsk i  B ark lega .  —  VY handlu korzennym J. P.
B i c d l a  pod Krakowiakiem w  rynku w kamienicy n ie ­
gdy ś  Arcybiskupiej .

Iiazoiar  św ieży ,  doskona ły ,  nieprasowany.  —  W  handlu korzennym  
J. P.  II i e d l a pod Krakowiakiem w  rynku w  kamienicy  
niegdyś  Arcybiskupiej .

P ió ra  z k o śc i  sfonioicej.  —  W handlu J u r g e n s a ,  przy ulicy 
Halickiej Nr. 29 4 .

© o  d a i & i e J s K e j  C i a z e t y  « l o S ą c » « M y  j e e i  T y g ' © 4 l i a I o w y  M p .
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